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G orzeln ie na w ie lk a  sk a le ;
przez Juliana D aszkiew icza .

Mając za mia r  mówić jedynie o gorze lniach  du 
żych,  chciejmy się p rzekonać,  j aki  wpływ takowe 
n a  rolnictwo wywierają,  a dzieląc te, s tosownie do 
ilości  pos iadanych przez  j edną osobę folwarków,  
na  dwa rodzaje,  obaczymy iż w jednym raz ie  s ta ją  
s ię  dla rolnic twa korzystnemi,  w drugim zaś  sz k o -  
dliwemi.

Do pierwszych należą,  budowane przez  właści  
cieli  pojedynczych folwarków,  mających na celu, 
p rzy  spożyciu płodów pielęgnowanych na  swym 
folwarku,  skupywanie  takowych od sąs iadów oko ­
licznych.  Pierwsi skupia jąc i wyrabiając na gorzelni  
wiele płodów obcych,  mają sposobność pomnażania 
ilości  nawozu a za pośrednictwem tegoż dźwigania 
swego  gospodars twa .  Drudzy zaś  niemając chęci 
lub p rawa do gorzelnictwa,  mają przynajmniej  d o ­
godność zyskiwan ia  z łatwości  odbytu swych pło­
dów. W tym wypadku zyskuje wprawdzie gospodarz  
j e d en  ze s t r a t ą  wielu,  lecz gdy ci z niechęci lub 
niemożności ,  tych dochodów się wyrzekają,  nie może 
być występne korzystanie  z tej okol iczności .

Do drugich należą gorzelnie budowane przez 
właściciel i  posiadających więcej folwarków; ci mają 
za m ia r  łączyć płody z kilku folwarków ku wyrobie 
n iu  na gorzelni  w jednym. Ten środek  nie p r o w a ­
dzi  wcale do podniesienia,  gospodars twa  i docho­
dów,  ale przeciwnie niszczy takowe usilnie. Taka 
bowiem gorzelnia spożywając n. p. wszystkie  zie­
mniaki  drugich folwarków,  nietylko że im za s t r a t ę  
nawozu  nic nie zwraca ,  ale dotego mając przy mno- 
giem spożyc ia  zi emniaków duży ka rm  wołów, często

w tejże zabraknie słomy,  poczęści  do karmu a bar­
dziej do podściolu,  którą t akże z tamtych zabierać 
wypada.

Dobry s tan,  upadanie  i podnoszenie  się rolnic twa,  
można śmiało porównać,  z dobrym s tanem,  upada­
niem i powrotem zdrowia istot  żyjących.  Jeżeli  w ięc  
widzimy że ludzie zapadl i  w krótkim czas ie  w s ła ­
bość, często nadzwyczaj  długiego czasu potrzeba, 
nim do dawnych si ł  p r zy jd ą ;  ztąd widzieć możemy, 
że folwarki  oddające wszys tk ie  ziemniaki  jednemu, 
zamias t  dźwigania się,  dążą do ca łkowitego zni­
szczenia ,  udzielając j ednemu si ły,  którego wcale, w 
porównaniu z stopniem upadku większości ,  niepod- 
nosi.  Gdyby rząd  podobnych dóbr był przezorny i 
usilny w swych  p racach a trafny w pomysłach,  lub  
przynajmniej  chętny do tych,  natenczas  możnaby co ­
kolwiek s t ra tom zapobiedz ; lecz gdy ani jedno ani 
drug ie  w podobnych zda rzen iach  najczęściej  nie na­
stępuje,  przychodzi  upadek ostateczny.

Jeżeli  się zast anowimy nad dos tawą  ziemniaków 
to i lam znajdziemy przyczyny s t r a t  i n ieprzy jem­
ności.  Za  dostawę ziemniaków,  w oddaleniu połowy 
do dwóch mil, należy włośc ianinowi  dać dzień p a ń ­
szczyzny lub zapłacić 20  kr.  km ; więc na jeden 
korzec ziemniaków (l icząc 5 korcy na wóz) j e s t j u ź  
wydatek Ó kr. k. m. całkiem niezwrotny i niepotrzebny 
(chciejmy sobie tę odstawę przypomnieć w cz as ach  
kiedy cena zi emniaków była 20 do 12 kr. k. m.) P o­
mimo tego z iemniaki  firychodzą z roli w p ó źn e j  
jesieni ,  a ods tawa  tych p rzypada  w na j większ e  
biota,  (te niezaprzeczenie często u nas  bywają)  lub 
zimie kiedy kopce są  zamarznięte.  W pie rwszym 
razie  włościanin często milę drogi jedzie dzień cały,  
s t a j ąc co kroków k i lkadziesi ą t ,  dojeżdża do miejsca
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z  wielką mozolą lub ze s t r a t ą  naj lepszej  sz tuki  by­
d ła .  W drugim raz ie  odwożący rąb iąc  kopce i nab ie ­
ra j ą c  dlatego do późna,  przy krótkim dniu przyby­
wa do miejsca niewcześnie i powraca do domu oko­
ło  północy lub nade dniem. Chciejmy się tylko do­
b rze  zas tanowić ile ta mozolna ods tawa  sprowadza 
niechęci  i narzekań  ze s t rony  w ło ś c ia n , odechce 
s i ę  zapewne budowa podobnych gorzelni .  Że te n a ­
rz e ka n i a  są istotne,  świadczy  zda rzenie  w tutej­
szym fo lwarku :  sad ząc  p rzeszłego  lata ziemniaki 
(dawniej  tu nie były sadzone)  odezwał  się do mnie 
j ed en  włośc ian in  w te s łowa »nesadi t  pane kartofel ,  
bo wy nyray nas  pohubyte.«

Na korzyść  tej myśl i  można j e szcze dodać,  źe 
p rzy  ubóstwie b y w a s c i s ł e  obliczanie się,  w raz ie  
panujące j  obfitości wkra da  się obojętność mimowol­
na ,  sp r ow adz a j ąc a  także l iczne st raty.

Gdybyśmy mogli p rzeds tawić wszystko liczbami,  
zapewne  nadzwyczajne s t r atyby s ię  o k a z a ł y ; weź­
my n.  p. cenę zi emniaków w przecięciu 40 kr .  m. k. 
g dy  z a  odstawę 5 korcy płacimy 20 kr., już. przy  
tej j e s t  s t r a ty  10 procentów z gotowego kapi ta łu 
spoczywającego w z iemniakach.  P rzy  przyjęciu do­
wozu  s łomy ceniąc jedną furę po 30 kr.  a  odstawę 
po 2 0  kr . ,  j e s t  w kapi tal e słomy s t r a ty  66 p r ocen­
tów,  lecz pytanie  jes t  j e szc ze  czy każ.da s łoma j e s t  
w a r t a  30 kr.  n. p.  wygromadzoDa zpod owiec z a p e ­
wne nie (bywają zd a rzen ia  ze się i t aka  dowozi) .  
W tych dwóch wypadkach wykazal i śmy l iczbami lecz 
ile j e szcze  pozostaje s t r a t  k tó rych l iczbami objąć 
n ie  można,  n. p. s t r a t y  wynikające z obojętności  
dos ta tku  w nawozie,  n iepohamowany upadek więk­
szej  l iczby folwarków dla malej  dogodności  poje­
dynczych,  t racenie sposobnośc i  kor zys ta n ia  z na ­
s t r ęcza jących się ciał  w pojedynczych folwarkach 
k u  pomnażan iu  nawozu a  z t ąd  dal szych korzyści ,  
a  naos ta t ek ,  śmiem się zapy tać ,  j ak ie  ocenienie 
s t r a t  z  n a rz eka ń  włościańskich wyniknie ? zniechę­
cenie p rzezto  do ciężkich a  później  i do lekkich 
powinnośc i  sk a rbo w ych ,  a z t ąd ,  d la  b raku  rąk ,  
p rze p ł ac an ie  robotników a  dalej niemożność i s tn ie ­
n ia  go sp od ars tw a  w dogodnych latach.

Po objęciu i p rzeds tawieniu powyższych s t ra t ,  
śmiem szanownej  publ iczności  rolniczej  p r ze ds ta ­
wić:  czyby nie było korzystniej ,  zamias t  gorzelni  
dużej ,  s tawiać  gorzelnie w każdym folwarku na  r o z ­

miar ,  by tyle płodów spożyć mogły,  ile w ra 'y c h  do­
brach za s tosowne się uzna,  nie spuszcza jąc  nigdy 
z uwagi  potrzeb poje lynczyeh folwarków.

Na  za rzu t  mogący trafić tę myśl ,  iżby budowa 
l iczniejszych a mniejszych gorzelni ,  j akoteż  o b s a ­
dzenie miejsc gorzelników,  p rzyczyn ił a  się do więk­
szych wydatków,  o raz  że niedosta tek wody s taną łby  
często na przeszkodzie,  odpowiadam,  że niepodobna,  
by wydawane k o p i a t y  na duże murowane gorzelnie,  
nie były dosta teczne do wystawienia  kilku małych 
drewnianych,  swemu celowi odpowiednyeh.  Z ar zu t  
względem opłaty większej  ilości gorzelników,  przy 
uniknieniu powyżej wymienionych s t ra t ,  byłby n ie ­
s tosowny.  Ostatni  za rzu t  może być wyiątkowo s ł u ­
szny,  lecz przezto myśli powyższej  obal ić nie zdoła

Zal iski ,  17 marca,  1818

G utta Feroza (su ro g a t sk ó ry  b yd lęcej.)
Wszelkie odkrycia które się pojawiają w za w o­

dzie gos po d a rs tw a  ro ln iczego,  r ąkodzielnego lub 
przemysłowego należą do zakresu  p isma naszego .  
Jednem z ważniej szych odkryć tpgoczesnych j e s t  
Gut ta  Percza,  materya z której daje się wyrabiać 
powłoka sposobna  do każdego użytku,  j aki  zwykle 
bywa ze s k ó r  bydlęcych.

Wprawdz ie  nie mamy je szcze  pod ręką dok ła ­
dnych opisów tak pod względem chemicznego r o z ­
bioru,  j a k o  też f abrycznego  wyrobu tejże m a t e r y i ; 
wszelako udzielamy naszym czytelnikom o tym w a ż ­
nym przedmiocie ca łą  wiadomość j a k ą  dotychczas  
mogliśmy powziąść z pism zagran icznych.

Gut ta  Percza  j e s t  ga tun ek  żywicy drzewnej .  
J e szc ze  w roku 1813 p r zys ła ł  niejaki  p. Mo n tg o ­
merie próbkę takowej  do Angli i ,  p i sząc  iż ga tunek  
d rzewa  z którego ona  wypływa znajduje s ię  w S in g a­
pore i w pobliskich okol icach.  Pod ług  później szych  
doniesień p an a  Brook śc inają  s ię  tam drzewa  s t a re  
50— 10O lat  mające,  obdziera się z nich kora,  a z  
pod niej oskrobuje się sok mleczny do naczyń 
d rewnianych ,  w których ju ż  pod zwyczajnem po­
wiet rzem w krótkim czas ie  tężeje Jedno  t akie d rze ­
wo ma wydawać 20— 30 funtów takiej  masy,  k tó ra  
p rzychodzi  do Angli i  w dwojakim g a t u n k u :  albo w 
s t a n ie  pokru szon ym,  podobnym nieco do opi łków 
miedzianych,  albo w większych bryłach podobnych,  
do zwyczajnych bułek chleba lub s t aczanych wałków

Znajdu jąca s ię  w niej czerwona farba  może być 
g or ąc ą  wodą w yp łó k an a ;  poczem żywica s ta je  s ię
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s z a r a w ą  ma pozor  włóknisty,  a połysk jedwabny 
7,a rozciąganiem co r a z  więcej w j r a z i s t j .  Pod zwy­
czajną t empera turą  j e s t  twardą  i do skóry bydlęcej p o ­
dobną,  pod s t o p :  40  (Reaumur. )  j e s t  gipką,  dającą 
s ię  ła iwo rozciągnąć,  ale po naciągnieniu opuszczo­
na bardzo mało zbiega się do kupy,  pod stop : 50 
— 58 jes t  miękką,  plastyczną i t raci  na spójności  
o tyle, iż oddzielone kawałki  dają łatwo zlepiać 
s ię  do kupy,  pod stop : 120,  t r acąc  nieco ze sw o ­
je j  masy,  staje s ię  zupełnie  przez roczys tą  i za o-  
clilodzeniem przybiera kolor  szarawy,  nakoniec pod 
wyższą jeszcze t empera tu rą  burzy się i zapa la  o 
płomieniu j a snym ale nader  kopcącym. Przez suchą,  
dystylacyę można ot rzymać,  równie j a k  z kauczuku 
(gnmtni  e l a s t i ca )do  którego dużo ma podobieństwa? 
znacz ną  część zwęglonych wodorodnych p ie rwia ­
s tków  w s tanie  lotnym i ciekłym.  Olej terpentynowy 
r o zp us z cz a  j ą  bardzo dobrze,  i ten może być na 
powrót  przez  dystylacyę całkiem odłączony.  Dla 
zupe łnego oczyszczenia rozpuszcza  się j ą  w tym o- 
leju i o sadza  a lkoholem,  poczem staje s ię  masą 
n a d e r  miękką i plastyczną.

Do wyrabian ia  modelów lub stęplow potrzebnych 
do fab ry ka c j i  klejonek papierowych,  bierze s ię  9 czę­
ści  galarety  ga rba rskie j ,  5cz .  Gutty Perczy i 18 części  
olejn terpentynowego:  to wszystko rozgrzane  na wolnym 
ogn iu  dla zupełnego i jednosta jnego zmieszania wyda 
masę  sposobną do wylewania rozmai tych form i mode­

lów. Zamias t  ga la re ty  ga rba rskie j  można dodać ba l sa ­
mu s ia rkowego ; zaś  przez dodanie opi łek żelaznych,  
b le jwasu lub minii będzie masa  nierównie twardszą.

Płyty z Gutty Perczy olejem te rpen t :  rozmięk­
czone i na tkaninie  bawełnianej  lub płóciennej r o z ­
wa łkowane dają materyę nieprzeraakającą ,  do skóry 
bydlęcej podobną D. B.

O dziesięcin ie
f

Po zniesieniu robocizny i przy niesłychanej  
drogości  lub całkowitej  niemożności  dostania  naje­
mnika,  nas uwa  się zakłopotanym rolnikom myśl: j ak  
to zdołamy uiścić się względem kap łanów naszych 
z dziesięciny a za razem przes uwa  się po przed n a ­
sze  łzą smutku zwilżone oko widzenie owej rószcz 
ki pokoju,  k tórą  xięży karbowy na półkopku,  potem 
naszym oblanym, z t ryumfującą za tyka postawą.  Je­
żeli kiedy,  to w t y in r o k u  tego gościa ze słod 
ko kwaskowym witalibyśmy uśmiechem i to nie bez 
przyczyny.

Przedewszystkiem oświadczyć winniśmy, że d a ­
lekim od nas  j e s t  zam ia r  podsuwania  wniosku o 
zupełnem a bezzwłocznem dziesi ęciny z n i e s i e n i u *  
nie wpadłoby nam to na myśl  choćbyśmy nawet  
nie byli potomkami (jeżeli d z i ś o tern wspomnieć 
się godzi)  owych mężów, k tórzy to kościołowi a  
r aczej  s ługom jego ten snopek nadawali .  Zos tawia ­
my zatem ten ważny przedmiot  izbom p r aw o da w ­
czym do rozs t r zygn ięc ia  ; dziś chcemy tn dotknąć 
z s tanowiska  praktycznego tego py tan ia ,  k tóre go­
dziłoby się na polubowuej drodze przed z ł o w r  o- 
g i e m i  tegorocznemi zadecydować żniwami a  j a k ie  
to mile żniwa  będą,  to ci przewidzieć mogą k tó rzy  
ś ród  szalonej  a bezowocnej za  j a kąb ąd ź  k r usz co wą  
monetą pogoni,  zabawiają  się okopywaniem j u ż  z a ­
wczasu p s u ć  s i ę  p o c z y n a j ą c y c h  z i e m n i a ­
c z k ó w !

Dają się już  s łyszeć  niektóre nader  ciche i sk rom ne  
g łosy proponujące aby kapłani  nas i ,  gotowi dla  d o ­
bra kra ju do równych z właścicielami poświęceń,  
zgodzili  s ię na  spuszczen ie  tymże czwartej  cześcf  
tegorocznej snopkowej  dziesięciny.  Zmieni łaby s i ę  
wprawdzie wtedy dziesięcina na p ó 11 r  z y  n  a ś  c i -  
n ę ; j ednakże jeżeli  właściciel  j a k  dotąd zm usz o­
nym będzie ten 1 2 pól kopek użąć,  związać i z ło­
żyć,  ta  odmiana byłaby nader  ma łą  dla niego ul­
g ą ; a w braku bardzo przewidzianym na jemnika  
s t r a t a  plonu nie tylko j ednemu z nich p r ac u­
j ącemu,  lecz i drug iemu na ten plon z za łożonemi 
rękami czekającemu s t a ł aby się nader  dotkl iwą t  
Czyby nie właściwiej  było,  aby oba wspólnie we­
dług spodziewanej  korzyści  zapracowal i  ? Czyby 
nie można szanownym naszym kap łanom takiej  uczy ­
nić propozycj  i ?

Każdy dziesiąty,  na łanach  dziesięcinie podpa­
dających,  z kolei nadchodzący zbożowy zagon p rzez  
właściciela obsiany,  do jrza łym plonem pokryty po­
zostawimy s i ędzu  plebanowi aby się sam jego 
zbieraniem zat rudni ł ,  a jeżeli  pleban nie zechce sam 
się tein za jąć dla b raku najemnika,  to mu wolno te 
zagony na pniu sprzedać.  Kapłani  nasi ,  czuli na  n a ­
szą  niedolę,  zechcą nam zapewne tę d robną  u lgę 
w naszych t e raźniej szych kłopotach g o sp oda rsk ic h  
przynieść  a my zato będziemy ich z całego se rca  
błogosławil i .

Jeżeli  ten n asz  projekt  nie zdaje się dosyć p r ak ty ­
cznym a który z szanownych czytelników świecki 
czy duchowny coś stosowniejszego wymyśli niech



—  216  —

r ac zy  nades łać  niniejszemu szacownemu pismu,  k tó ­
rego  red ak to r  nie odmówi zapewne temu przedmio­
towi miejsca w swoich kolumnach

Pisa łem 18 czerwca 1818.
Członek towarzystwa gospodarskiego.

Słow o o ro ln ictw ie*
(Ciąg da lszy  )

P osu ńm y pos t rzeżen ia  dalej  kn zachodowi s t a ­
rej  Azyi  a ujrzymy źe ludzkość nie miała  p rze ­
znaczen ia  pozostać na tym s topniu powszechnej  
s t a g n a c j i  u narodów wschodniej  Azyii ,  ale poste 
pować dalej w rozwijaniu się.  U narodow tez z a c h o ­
dniej  Azyi  nie ma juz  tych wybitnych i j ednos ta j ­
nych za rysów spo łeczeńs twa ;  nie ma juz  w swem 
życiu zakrzep łych  kast,  ale żywioły społeczeństwa 
ch oc ia ż  zawsze  jeszcze  pod wpływem rel igi i  były 
więcej rozwólniałe,  zat rudnienia  p rzemysłowe miały 
wolniejsze pole do rozsze rzen ia  się,  i ndust rya  i 
hande l  s ięgały dalej. F en ic jan ie  już  odznaczal i  s ię 
h a n d l e m ;  w zbywaniu swoich towarów nie t rzymal i  
s i ę  własnego tylko k r a j u ;  r zemiosło swe do odleg­
l e jszych posuwal i  krajów; oni to pośredniczyl i  mię­
dzy Azyą  i Europą i wszys tkie zasoby wschodu 
p rzeprowadzal i  na  brzegi Europy ,  gdzie się poczęło 
rozwi jać  inne wcale,  wschodniemu p rzeciwne życie. 
T a k  j ak  na wschodzie wszys tko wychodzi ło z ab­
s t r akcyjne j  ogólności ,  t ak u Greków znowu indy­
widualność  r o z p o s ta r ł a  s ię  w catem swojero znaczę 
niu.  Obydwa te bieguny sobie przeciwne z swemi 
O8tatecznościami już  się samem położeniem jeografi-  
cznem z swej objętości  wyłączały:  na  wschodzie na ­
rody  w swem jest e s twie  rozp łynę ły się w ogólności 
a  na  zachodzie nawet  w innej  części  świa ta  s z cz e ­
gó łowość  we wszystkich ksz ta ł t ach  społeczeńskich 
typ 8 wó.j odbiła.  Pośrednictwo tych sprzecznośc i  s t a ­
nowi ły  narody zachodniej  Azyi,  u k tórych p rze ­
m y s ł  był  ju ż  daleko więcej rozwinięty niż we wscho­
dn ich  częściach.  Życie starożytnej  Europy spoczy­
wało zupe łn ie  na innych za sa dac h  niż życie A z j ­
a tów.  Ju ż  sa m a  ziemia nosi ł a  na sobie właściwą 
cechę rozmai tości  tak co do fizycznych własności  
j a k o  i geograficznego położenia  i w południowych 
częśc iach na około ob lana morzem z tyłu odnogami,  
zatokami ,  półwyspami,  na jwiększa różnoksz ta ł tność  
w odwrocie do j ednos ta jnośc i  az ja tyckie j .  Narody 
greckie ,  os iadłe  na półwyspach heleńskich,  s k ł a ­

da ły się z naj różnorodn ie jszych j ednos tek i na  tej 
zasadz ie  rozwija ły swe życie społeczeńskie.  Te r ó ­
żnorodne żywioły wyrabiały s ię  do jedności  nie 
t r acąc swej pierwotnej barwy,  zos tawując sposob­
ność pojedynczym rozwijać swe zdolności  niczem 
nie ogran ic zon e ;  ztąd też widzimy w Grecyi  p o ­
jedynczych  ludzi  często tak si lnie w sk ład rzeczy  
uderzających,  że tylko za ich pośrednictwem mogła  
s ię  ta różnorodność  ut rzymywać w jedności .  Tak 
samo i za t rudn ienia przemysłowe nosi ły na  sobie 
cechę indywidualności :  pojedynczym było zostawione 
najobsze rniej sze pole do rozwijania  swych  zdo lno­
ści  w każdej  gałęzi  p r z e m y s ł u ; każdy sobie n a d a ­
wał  k ierunek samowolny do tego za trudn ienia  do 
którego miał  najwięcej  zda tnośc i ,  nie związany ża-  
dnem ustanowieniem kas t  wschodnich.  Ztąd też rol­
nictwo wyżej się wznios ło ; do uprawy roli używal i  
Grecy lepszych narzędzi ,  i ndus t rya  wydawała  o b ­
fitsze owoce a handel  pos tępował  sporym krok iem:  
okręta  kupieckie komunik ac ję  już  w dalekie posuwały  
kraje .  Wszystkie zat rudn ienia  p rzemysłowe s p o c zy w a­
ły u Greków na rzemiośle ,  ale to r zemiosło  pochodzi ło 
z innych zupełnie zasad ,  k tóre mu nada wały  więcej 
znaczenia,  więcej wykształcenia ,  gałęz ie  p rzemysłu,  
p rzez swoje rozprzes t r zen ien ie  więcej się w s p i e ­
r a ły  i więcej nab iera ły  mocy. Wszechst ronności  w 
przemyśle o twar te  było j a k  na j sze r sze  pole i wszy ­
stkie kierunki  p rzemys łu  z czasem tak się u rozma­
iciły,  t ak się rozdrobn iły,  że ju ż  nie zdo łały się u- 
t r zymać  w swej k o n s y s t e n c j i ;  dlatego zrodzi ła  się 
po trzeba skup ienia  tych rozpryśn ię tych  kierunków i 
u Greków pows tawały  ku temu celowi z j ednocze­
nia,  aby u trzymać jednol i t ą  dążność w przemys ło -  
wości ,  która t akże i u Rzymian z małemi o d mi an a­
mi na  podobnych rozwi ja ł a  s ię  za sadach .  Z jedno­
czen ia  Greków zna laz ły  podobieństwo w rzymsk ich  
kolegiach,  co już  nosi ły  na  sobie ch a r a k te r  wyższe ­
go przemysłu,  wyższego rzemiosła  i podawały z a ­
rysy  p rzysz łym ko rp or ac jo m ś rednich wieków. 
P rzypa t rzyć  się bliżej życiu s t a roży tnych  Greków 
i Rzymian,  to z a r a z  wpadnie w oko, że ta indywi­
dualność i to życie ich pojedynczości  uzasadnione,  
warunkowane  było opanowaniem i szkodą jednej  
części  ludności  na  korzyść i wzniesienie sie d r u ­
g ie j ;  że przy s ta roży tnych  zas a d ac h  p rze dch rze -  
śc i ańsk ich  niektórzy tylko mogli s ię wznieść do 
swobodniejszego dzia ł an ia ,  podczas  gdy r e s z ta  od 
tego była wyklu cz on a ;  s t a roży tna  wolność Greków
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i  R z y m i a n  sp o c z y w a ła  j e dyn i e  n a  niewol i ;  ws zys tk i e  
w ięc  po d r zęd n e  za t r u d n i e n i a  p r ze m ys ło w e  i p r a ce  
m e c h a n i c z n e  na jwięcej  p r zez  r ęce  n i ewo ln ików były 
a s k u t e c z n i a n e ,  Dop ie ro  c h rz e ś c i a ń s t w o  p r zy n i o s ł o  
i n n e  życie  n a  św ia t ,  b ędąc  p r z ez n ac z o n e  d l a  dobra  
i  zb aw ie n i a  w sz y s t k i c h .  S to s un k i  spcya lne  p r z e z  
r e l i g i ą  c h r z e ś c i a ń s k ą  zo s t a i y  p r z ek s z t a ł co n e  i od ­
św i e ż y ł y  s i ę  w sp r z ecz noś c i  ży c i a  s t a ro ż y tn e g o  do 
nowe j  walki  z  n a t u r ą .  P r z e m y s ł  w z a s a d a c h  ch rze -  
ś c i a ń s t w a  z n a l a z ł  inne  ś rodk i ,  z a s t ę p u j ąc e  n i ed o ­
s t a t e k  i zużyc i e  s t a ro ż y t n yc h .  Re l i g i a  Ch ry s t u so wa  
n a u c z a ł a ,  że  tylko w gmin i e  duch l udzki  swoje  u- 
o sob i en i e  zn a l e ść  może  a  wieki  ś r e d n i e  t r z y m a j ą c  
s i ę  tej z a s a d y ,  po wywoł an iu  s t a n u  t r z ec i ego  m i e ­
s z c z a n ,  two rzy ły  w swym łon i e  z jednoczen i a ,  korpo-  
r a c y e ,  k tór e  by ły  j u ż  i nne j  n a tu r y  od s t a r o ż y tn y c h .  
R ze m i o s ł o  dop ie ro  w cechu  z n a l a z ło  swoje  wyk­
sz t a ł c e n i e  i w sz y s t k i e  z a t r u d n i e n i a  p r ze m ys ło w e  
mi a ły  pewien  zak r ó j ,  p ewną  r egu ł ę .  Z n a n e  s ą  z tego 
dz i e j e  m i a s t  ś r ed n io wi ecz ny ch ,  do j a k i e j  ku l t u ry  do ­
p r o w a d z i ł y  w i n d u s t r y i  i h a n d lu  w h a n z i e  t ak że  
k w i tn ące g o :  wz r os ł y  p r ze m ys ł em  w po tęgę  i w n i e ­
mocy  feudalne j  a n a r c h i i  c zę s to  p i e r w s zą  na  w idowni  
dz i e jów o d g ry w a ły  rolę.  T u  p r z e m y s ł  ś r e d n io w ie ­
c z n y  był  j u ż  innej  i s to ty i o tyle s i ę  r óż n i ł  od s t a  
r o ży tu eg o ,  o i le  z a s a d y  j ego  były różn e ,  na  j a k i c h  
s i ę  r ozwi j a ł .  Rzemios ło  dosz ło  do n a j w yżs zeg o  
s z c z y t u  i na r z ę d z i e  w r ęk u  l udzk i em nie  mogło z 
ów cz a so w e m i  za s o ba m i  więcej  z d z i a ł a ć ; p r z em y s ł  
z a t e m  po t r z ebo wa ł ,  a żeby  dalej  móg ł  p o s t ę p o w a ć  i 
p o t r z e b y  l udzki e  z a spokoi ć ,  odświe żen i a ,  p r z e k s z t a ł ­
cen i a ,  po t r z eb ow a ł  i nnych  ś r odk ów  do sw ego  p o w o ­
d ze n i a .  N in i e j s ze  po s t r z e ż e n i a  p ro w ad zą  ze w /g l ę du  

m a t e ry a l n e j  p rodukcy i  do o d r ó żn i e n i a  dwóch  pe- 
r y o d ó w  w o rg a n i zm ie  z a t r u d n i e ń  i p r a c  l udzk i ch .  
P i e r w s z y  od z n a c z a  s i ę  p r z ez  użyci e  gołe j  ręk i  l u d z ­
k i e j  j a k o  j edy neg o  n a r z ę d z i a  w p r a c y ,  j a k  to się 
dz i e j e  u ludów p i e r w o t n y c h ; d rug i  z a ś  obejmu je  j u ż  
n a r o d y  cyw i l i zowa ńsz e ,  g dz i e  u ż y w a n e  było do p r a ­
cy  n a r z ę d z i e  w sposób r z e m i o s ł a  z  j e go  odc i en i ami  
i s t op n i am i  p r z e z  s t a r o ży tn e  i ś r e d n i e  wieki  s i ę  
r o zw i j a j ąc em i .  Z końcem t ego peryodu  u s t a j e  r ę k o -  
dz i e ln ego  r z e m i o s ł a  w y łą czn y  z a k r e s  i p r ze m ys ł  
p r z e c h o d z i  z końcem wieków ś r ed n i c h  p r ze z  w y n a ­
l a z k i  w w y ż s z ą  s f e r ę  r ozwo ju  nie n i s zc zą c  d a w n yc h  
s w y c h  mom en tó w;  bo i one t akż e  j e s z c z e  i s tn i e j ą  w 
s k ł a d z i e  p r a c  m a te ry a ln yc h ,  a le  c zyn i ą c  ich pod-  
r z ę d n e m i  n a d a j e  im z wyżs zeg o  s t o n o w i s k a  w ła ­

śc iwy  k i e runek  Tu  s i ę  po cz y na  z wiekiem no w sz ym  
peryod  t rzec i  i n a l e ży  w y łą czn i e  na rodom -europej­
sk i m  i a m e r yk ań sk i m .  W yn a l a ze k  p roch u ,  od k ry c i e  
A me ryk i ,  r o z po w sze chn i e n i e  d r u k u  i r e f o r m a c j a  
p r z e i s t o cz y ły  t r eść  z ew n ę t r z n eg o  i wewne t r / .nego  
życ i a  a  tera s am em i s k ł a d  s t o s u n k ó w  s o c j a ln y c h .

( C i ą g  d a l . s z y  n a s t ą p i )

N ow a pszen ica  z A u stra lii, przez W i­
ktora  O sso liń sk iego .

W czas i e  by tnośc i  mojej  w Ang l i i  w r. 181 5  
s p o s t r z e g ł e m  w L o n dy n i e  na  g ie łdz ie  zbożowej  
(Corn E x c h a n g e ) ,  m iędzy  w y s i a w ą  p róbek  zbóż,  
p szen i cę  nad zw ycz a jn e j  wie lkości  z i a r na ,  j ak i e j  

p rzed t em nic r ó wn ego  w ża  lnym k ra j u  nie widzia ł em.
P sz en i c a  ta  pochodzi  z A us t r a l i i ,  tej p iątej  c z ę ­

ści  św ia t a ,  zpod b i eguna  p o łu d n i ow eg o  do Angl i i  
n a  s p r z e d a ż  sp r o w a d z o n a .

Ilość je j  nie nad chodz i  wie lka ,  i nie ma żadneg o  
podob i eńs twa ,  aby d o s t aw a  z  A us t r a ł i  mog ła  w p ł y ­
wać na zn i żen i e  cen w A n g l i i ;  a le  ta  p s zen i c a  j a k o  
ce lu j ąca  czys t o śc i ą  i b i a ł ośc i ą ,  p r zy  wie lkości  n a d ­
zwy cza jne j  z i a r na ,  tud/ . iez  obfi tością mąki ,  p rzy  n a ­
de r  c i enke j  ł upince ,  a  więc i w ag ą  j e s t  po sz u k i ­
wana,  i t r zy m a  p i e rw sz eń s tw o  na t a rg u  l ondyńsk im 
p rzed  wszelki etn i  i nnemi ,  ze zn ak om i t ą  p r z e w y żk ą  
ceny.

K o r z y s t a j ą c  z w y da rzo ne j  sp os ob noś c i ,  n abył em 
j ed en  k w a r  e r  m i a ry  angi e l sk i e j  (b l isko pó l l r z ec i a  
n a s z e g o  k o r c a )  tego u n a s  j e s zc ze  n iewidz i anego  
g a t u n k u  p sz en i cy ,  w za m i a r z e  p r zy sw o j en i a  go 
w ła s n e m u  kra jowi .  S t a tk i  pa ro w e ,  koleje ż e l azne ,  
u ł a tw i ł y  w częśc i  p r z e s y łk ę  t ak  dal eką ,  choć z n i e ­
ma ły m kosziein na Ham bur g ,  Ber l in  do W a r s z a w y  
Opóźn i ł a  s i ę  w sz ak ż e  coko lw iek  p i e rw o tn a  j e j  do ­
s t a w a  w miejs ca ,  w k tó rych  po l ska  z i emia  sposob ­
n i e j s zą  b j ł a  p r zy j ą ć  n a  sw e  ł ono t ak  s z l ache tne  
zpod  odległ e j  s t r e fy  z i a rn o .  Z o s t a ł a  więc p os i a n ą  
zby t  poźt io w p a ź  Iz. ierniku roku  1845 ,  p r ze z  pół  
w ma ją tk u  na  Pod l a s iu ,  p r z ez  pól w S a n d o m i e r ­
sk i em na  n iw ach  Osso l i n a ,  w okol icy s ł ynne j  p s z e ­
n i czną  z iemią.

Sk u t k i em  w czę śc i  spó źn ionego  za s i ewu ,  w czę ­

ści  n i epomyślne j  w iosny ,  w rok u  1 8 4 6  plon je j  i 
zb ió r  na  Pod la s  u s ł abo  od p ow ied z i a ł  życzen iom;  
p r zy  t ych s a m y c h  wszakże  oko l i cznośc i ach  na  s a n ­
domie rsk i e j  glebie  w Osso l in ie  s iedin z i a r n  o l r zy -
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mano w zbiorze.  Z ia rn a  cokolwiek tylko drobniej ­
sze  były od o ryginalnych,  a nawet  i to pochodziło 
zapewne z ciągłej  su s z y ,  przez cale  p rawie  lato 
roku 1846 panującej ,  skutkiem której  wszelkie inne 
naw et  zi arno  p rzypa lone ,  nie doszło właściwej g a ­
tunkowi  swojemu wielkości.  N ie p rzypuszczam bo­
wiem, aby ta zmiana z i arnis tości ,  mia ła  juz  być 
wyrodzeniem się czyli  degeneracyą.

Na zimę roku 1846 posiano s t a ra n n i e  w Osso- 
l inie tej pszenicy korcy s i e d m , z zachowaniem 
wszelkich przepisów gospodarskich ,  na miejscu od-  
dzielnem, n iemającem żadnej  styczności  z innym 
gatunkiem krajowej  pszenicy.  Idąc za  r adą  uczone­
go  profeso ra  Antoniego Wagi,  poleciłem nadto parę 
ćwierci  wzmiankowanego  ziarna ,  pos iać t e ra z  na  
wiosnę ,  dla  doświadczenia,  czy ono nie będzie miało 
własnośc i  odmian obojętnych,  to j e s t  zdolnych z a ­
równo  do zasiewu tak j a reg o  j a k o  i ozimego,  coby 
tern korzystnie jsze było dla  rolników,  i z wielką w 
gospodars twie  dogodnością.

Nadzieję,  iż pszenica  t a  j e s t  obojętną,  podpie ra  
mianowicie  uwaga ,  że gdy Aus tra l i a ,  o jczyzna tego 
z i a r n a ,  leży n a  półkuli  bieguna południowego (an-  
t ark tycznego),  po ry roku tameczne mają się do n a ­
sz ych  w sposob odwrotny.

Powodowany  dobrem ogólnem kraju,  zdaję s p r a ­
wę ziomkom moim miłującym rolnictwo,  z rozpo 
czętego doświadczenia ,  którego dal szych wypadków 
udzielić im nie omieszkam.

Jeżel i  urodzaj  t egoroczny odpowie dobrym na­
dziejom dotychczasowym,  to choć cząs tkę  zbioru 
P rzeznaczę dla łubowników chcących się zapomódz 
w nas ien ie  ga t unku  dotąd n ieznanego  na s t a łym 
lądzie,  który tak szczególnemi zale tami  celuje.

P rób ka  dotąd zachowana  pszenicy  oryginalnie  
z  Aus tra l i i  przybyłej ,  pochodzączej  ze żniwa nie pó­
źn ie jszego ,  j a k  najmniej  z roku 1844,  gdy już  po 
przebyciu równik# w r. 1845 na g ie łdzie londyń­
skiej  sp rzedaw ana ,  z r ąk  do rąk  w handlu  prze­
chodzi ła ,  będąca dziś  zi arnem najmniej  t rzyletniem 
fctóre przeto tak długi,  a  prócz tego i wielką s p o ­
sobność miało do zupełnego uschnięc ia:  bo od n o ­
wego roku leży w moim pokoju przez zimę opa la ­
nym, dziś zważona na zwyczajne w handlu zbożo­
wym do tego używane,  tak zwane holenderskie 
f z a lk i ,  okazała,  że w proporcyi  krajowej ich m i a ­
r y  (zwanej  holi Sack) ,  t r zyma wagi holenderskie j  
funtów 140.

Próbka pszpnicy z tego nas ien ' a  w Ossol inie 
j a k  powiedziano wyżej w roku 1846 zebranej ,  per 
nowym roku 1847 dopiero wymłórona,  a od wiosny 
bieżącej u mnie w pokoju r azem leżąca,  okazała: 
j ednocześnie  tejże wagi funtów 133,  co porównane 
na miarę i wagę  now opolską,  czyni na korzec w a r ­
szawski  pierwszej  funtów 264,  a drugiej funtów 247.

Znawcy tego przedmiotu nader  obchodzącego w1 
hand lu  zbożowym, zechcą s ię  zast anowić  nad t ak  
znaczną wagą  z i arna.

Pisałem w Warszawie,  8 maja 1847 roku.
Roczniki  Gospodars twa krajów.

r

Środek przeciw  odsednien iu  k o n i.

Xiąże  Piiekler  podaje za niezawodny środek od-  
sednione konie prędko wyleczyć nas tępu jące doświad­
czenie:  wymyć os t rożnie  ranę gąbką,  polem posypać 
sp ro szkow aną  guiruną myr rhy ( guinmi m y r r h a e )  
W kilka dni największe odsedmenie  uleczy a rana 
zagoi  się bez zos tawien ia  najmniejszego znaku.

(Dresd  Tagebl . )

W IADOMOŚCI H AND LO W E.
Z S u c z a w y ,  d n i a  1 5  c z e r w c a .  P iękn ą  

i wczesną miel iśmy wiosnę,  j edn ak  nadzieje któ-  
remi nas  była na chwilę ożywiła spełzły  na niczem 
od sześciu bowiem tygodni  tak d ręczące i n i e p a ­
miętne gniotą  nas  upały,  że smutno spoj rzeć  po 
zagonach ,  gdzie wszelkie zboże wypalone p rzez  po­
łowę s łonecznym skwarem,  nader  skąpy wróży a-  
rodzaj .

Jedne  oziminy wygląda ją  cokolwiek lepiej,  i 
wkrótce dojrzeją,  z res z tą  nawet  kukurudza  mniej  
deszczu potrzebująca pozwiesz.awsz.y popalone i po­
żółkłe piórka bardzo j e s t  nikła i nędzna.

Pas twisk  niemainy żadnych gdyż ich taż. s a m a  
spotka ła  kolej, a  kto tylko posiada  bydło,  musi  t a ­
kowe albo s ianem karmić,  albo wysyłać  na p a s z ę  
w góry,  gdzie i dobrze t r zeba zapłacić  i zawsze 
k ilka sz tuk bądź wilcy zjedzą,  bądź przez n iedo-  
zór  zginie.

Taki  s tan  r zeczy panuje w okolicy Suczawy a  
mianowicie w okręgu  niemal 10ciu mil ;  dalej z a ś  
p rzepada ją  deszcze i / .boże dobrze wygląda,  z t ąd  
pochodzi  że i ceny prawie od kilku miesięcy u t r z y ­
mują się na  równi ,  a  nawet cokolwiek spadły ,  i
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t a k  płaca : korzec pszenicy po 4 złr , ,  żyta 2  złr.  
4 8  k r ,  jęczmienia 2  z)r.  owsa 1 zlr.  12  Itr., ku ku-  
rwlzy  2  zlr. ,  hrec/ .ki  2  ztr. ,  kartofli 1 zi r .  20 kr.  in. k. 
Wódka zaś  z powodu niekoniecznie dobrych wydatków 
w zeszłej  zimie cokolwiek podroża ła :  gdyż. płaca wiadro 
-oko w i tej na  30°  po 3 zł r .  30  kr. ,  szumowej 2  złr.  
48  kr. k, m.

Wszeiki  j ednak  handel  i kredyt  z powoda zajść 
po li tycznych j a k  wszędzie t ak i u nas  j e s t  obecnie 
w odrętwieniu a potrwożeni  spekulanci  śc i ąga ją  co 
żywo swoje kapi tal iki  i dzierżą  ich tak zawzięcie,  
l e  choc iaż który i wchodzi w j ak ie  kupno,  to z 
warunk iem poczekania ,  na raża jąc  w ten sposób 
sp rzeda jącego  na ryzyko.

Spodziewać się należy,  że zniesienie pa ńs zcz y­
z n y  wkrótce i u nas nas tąp ić  powinno :  wiedząc 
bowiem dobrze nas i  włościanie co się w świecie 
dzieje,  s tanowczy s t awią  opór wszelkiej  robociźnie,  
a  właściciel ,  obstający przy swoich dawnych p r a ­
wach ,  narażony j e s t  na niepewną przyszłość .

Ja k ie  wszechst ronnie  ta  bl iska zmiana wywoła 
w ra że n ia  i skutki ,  nte omieszkam podać do wiado­
mości  powszechnej.  D. K.

Z G o r l i c ,  2 5  c z e r w c a .  Zanosi ło się na 
bardzo dobre,  niepamiętne urodza je ,  t rzechtygodnio 
wa wszakże posucha i upały spowodowały n ieko­
r zy s t ną  w świecie rośl innym reakeyę  ; wszystkie 
zboża podsychają ,  więdną a szczególnie późniejsze 
wysiewy j a re ,  małoco nad ziemię wyrós ł szy ,  sypią 
s i ę ,  kwitną i niebawem wszystk ie  na  r a z  dojrzewać 
będą.  Najwięcej  od posuchy uc ierpia ły kapus ty,  nie­
mniej  grochy i boby; osobliwie na kwiat  osta tnich 
s k w a r  s łoneczny szkodliwie oddziaływa .  Ziemniaki  
wcześniej  jeszcze niż zesz łych  lat  p suć s ię  poczy­
nają.  W pewnym miejscu znaczny ł an zi emniaków 
pr ze or a no  i t a t a rką  zasiano.  Tak i  s t an  r zeczy po-  
winienby wkrótce w cenach zbożowych s t anowczą 
sp rowadz ić  zmianę,  które t eraz ,  zapewne z powodu 
zna jdu jących się j e szcze  zapasów a zupełnego nie­
do s ta tku  pieniędzy,  ciągle spadają .  Dzi ś  bowiem ku­
pi korzec pszenicy na  5 zl r .  ży ta  na 4 do 4 zł r .  2 4  kr.  
j ęczmienia  na 3 zlr.  12 kr.  owsa na  1 zł r .  48  kr.  
m k. Sianokosom sprzyjał  tego roku  czas  j a k  ni­
gdy ,  przeto najpiękniejsze zebrano s i a na  S i an a  ł ą ­
kowego j e s t  obficie, ale koniczynnego mało : bo zi­
mna i such a  wiosna p rze rzedz i ł a  one i  wzrost  
tychże tamowała .

Mimo nietamowanyćh t e raz  usi łowań obywateli  
(dawniejszych panów) i duchowieństwa w oświeca­
niu włościan,  wieśniak n asz  ani  krok dotąd niepo- 
s t ąpi ł  j e szc ze ;  żyje on w s t anie  zupełnej  apatyi ,  
dotego nikomu nie wierzy,  nikomu nie ufa a naj lep­
sze dlań chęci ,  najbezinteresowniejsze dlań poświę­
cenia,  mieni zdradą,  podrywką przeciw niemu wy- 
wymierzoną.  Świadczą o tern naj lepiej  p r zeds ięb ra ­
ne wybory posłow na  rei chs tag do Wiednia.  W y ­
bierano wprawdzie  w powiatach wyborczych,  lecz 
zapadłego wyboru podpisać niechciano,  uważając  
podpis ten za  zdradę  dla s iebie;  gdzie zaś  podpi­
sano,  odbierano potem swe podpisy,  Ult imatum wy­
borów na  pos ła ,  w okręgu wyborczym Gorlickim, 
było takie : że tylko l i s t u  głosowało wyborców 
(z mias ta  Gorlic i sąsiednej  włości  Szymbark)  r e sz ­
ta  się rozpie rzchła,  lękając się przystąpić  do wybo­
rów, mimo że im cel onych należycie wyjaśniony 
został .  Posłem tedy zos tał  Jan  Durbasiewicz ( j e ­
dnomyślnie obrany)  ju r y s t a  i mieszkanie Gorlic,  
człowiek zg łową i z sercem,  i n ieposzlakowanej  
duszy.  Gdzie,  choć w części  przy wyborach pos ła  
obstali chłopi,  tam wybór paść mus ia ł  na chłopa,  
j a k  w okręgu wyborczym Brzos tku,  gdzie obrano 
chłopa z Sowiny,  znies ł awionego w k rwawych  ro k u  
1846 wypadkach.  Podobnież i w  Ja ś l e  obierali  tylko 
mieszczanie Ja s i e l scy  i Bieccy, i obrali  posłem F r a n ­
c i szka  Trzecieskiego obyw. ziem. Wieśniacy (chłopi)  
chcieli mieć posłem Cesarza ,  gdy to być nie mogło,  
uciekli od wyborów jakby gorącym spa rzen i  u k r o -  
pem. W obwodach Sądeckim i Tarnowsk im miały 
wypaść wybory wyłącznie na  korzyść  chłopów.  Otoż 
to skutk i  tej prowizorycznej  ustawy jwyborowej,  u s t a ­
wy bezwzględnej ,  niezastosowane j  ani  do s t anu i kul ­
tury k ra ju  ani  do oświaty mieszkańców.  Chciano mieć 
chłopów n ar e ic hs t ag u  i dopięto celu.  P ra wo  to wyboro­
we, lubo naj l iberalniejsze i na  najobsze rn ieszej  opar te  
pods tawie,  możeż być tam s tosowne i odpowiedne,  
gdzie ca ła  mas a  ludu w kale ciemnoty i barba ­
rzy ńs t w a  brodzi ? Wybory bezpośrednie,  o j ak ie  u -  
pominano się po dziennikach,  j e szcze gorsze sp ro ­
wadzi ły byłyby rezul ta t a .  Posłami  byliby zostal i  s a ­
mi chłopi.  Wybory s topniowane zachowały n as  
przecież od tej osta teczności .  Wybory bezpośredn ie  
a l e  z j a k i m k o l w i e k  c e n z u s ,  od którego 
wszakże  wyjętą ( w o l n ą ) byłaby inte l igencya,  oto 
zdaniem naszem najs tosowniejszy byłby dla nas  za ­
rys  ust awy wyborowej.  J .  Ż .
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a  P r  e 8 z o w a ,  2  0 c z e r w c a  (z l i  s  t u . )  W 
h an d l n  zbożowym bynajmniejszego r u c h u ; ceny 
zboża ciągle spadają:  dziś kosztuje korzec pszenicy 
i l l — 11 zł r .  żyta 8 zlr.  d o 8  zł r .  30  k r  j ęczmienia 
6 zl r .  30 kr.  od 7 zlr.  owsa z wierzchem 3 złr. 3 0  kr.  
w w. P o  magazynach wielka ilość zboża,  ale kupca 
nie ma. Cetnar  wełny 3 0  z ł r  m. k. (z poprawnych  
owiec)  ale i po ten p roduk t  kupie się nigdzie nie 
zg łasza;  właściciele pozostawial i  j ą  w kas ie oszczędn.  
i dali sobie po tej cenie exekwowae ,  widać że i 
z tej ceny kontenei  byli. Garniec 30°  okowity 50 kr.  
m. k., mimo tego,  że ludzie więcej t e raz -p i j ą ,  ni 
żeli w p rzeszłym roku,  cena gorza łk i  spada ,  j ak  
wszys tkie inne produkta.  Handel  wszelki  zupełnie 
ustaje,  zaufan ia  powszechnego brak,  jedynie bydło 
w cenie a  zatem i mięsa funt  14 kr.  w w. Nie 
dziw że zboże w cenie s p a d a ,  bo też u rodzaje  w 
Węgrzech tak p rz e c u d n e , jak ich już  dawno niebyło.  
Kartofli ledwo czwar tą  część tego, ile dawniej ,  s a ­
dzono,  natomias t  rzucono s ię  do kuku rud zy ;  b u r a ­
ków cukrowych już  nie sadzą  ziemianie:  bo w roku 
p rzeszłym zawiedzionemi zosial i ,  t ak w wydatkach 
(z nich) gorzałki ,  j a k  tez i w cenach : niechciano bo­
wiem więcej płaci ,ć za ce tna r  j ak  20  kr .  in k. Owiec po 

p rawnych i uszlachetnionych,  tanio tutaj  nabyć można:  
bo wyprzedają się z nich tutejsi  z i emianie  a na  ich 
miejsca zakupu ją  bydło,  z którego radz iby  mieć 
t r zy  walne pożytki ,  t. j  uprawić  niemi rolę,  uzy­
sk a ć  nabiał ,  a  w końcu wytuczyć a z wytuczonych 
zyskowną  o trzymać rentę.  F. P.

Karłowata wczesna kukiiriidza 
C Zca mais |traecox. )

Doświadczywszy już p rzez lat  t r zy  smutnych 
nas tęps tw z nieurodzaju kartofli,  powinno nam być 
na sercu poznać takie rośliny,  któreby nam kar to ­
fle z pewnością zastąpić  mogły.  T ak ą  roś l iną j e s t  
kukurudza .  Je s t  ona wprawdzie roś l iną k rain p o ­
łudniowych,  j e dn akż e  znajdu ją  się i onej odmiany,  
które nietylko w cieplejszych ale i w zimniejszych 
(północnych) st r efach naszej  Polski,  nie ju ż  wy­
kształcić,  lecz także uależycie dojrzeć mogą.  Taka
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O dpow iedziało^' red ak tor Stanisław  Przyłęcki.

odmianę kukurudzy  poleca nam Dor.  Sprenge l  w
piśmie : L andw irdschafłliche M onalhschrift. U pr a w ia  
on ten ga tunek  kukurudzy już  od łat  6eiu na  P o ­
morzu,  ta corocznie mu dojrzewa jeżeli  z końcem 
kwietnia,  lub w początkach maja w suchej ciepłej i 
lekkiej  roli  będzie posadzoną .  Zesz łego  roku ze­
b rał  on z morga  roagdeb: przeszło 15 szefli berlin,  
(z naszego  morga 15 korcy),  a że s z e f d  93 fun. 
wazy,  zawie ra ją  tedy te 15 szefli tyli odżywnej  w
sobie materyi ,  ile 60— 70 szefli kartofli n ie l iczac . ® 
tutaj  tak obfitej i dobrej paszy j aką daje knkurudza .
N as i en i a  tejże kukurudzy  dostać  można u Dra .  
Spre ng la ,  r adzcy ekonom w Regenwaldzie na Pomo­
rzu  funt  po 6.  g roszy  sreb.  Na morg potrzeba %  
szefli berlin (szefel =  V^ kor).  Warta łoby aby rolnicy 
nas i  z tym rodzajem kukurudzy j a k  naj l icznie jsze 
porobili  doświadczenie i przez Tygodnik o sku tku  
donieśli .

Rozm aitość.
Pan Blanqui  w swojej  ekonomii  p rzemysłowej ,  

mówiąc o kapi tale,  powiedział .  ^Najważnie jszą  kwe-  
s tyą  odnoszącą  się do kap i ta łu,  to co stanowi  j ego  
pierwszy i naj szacownie jszy element,  bez k tórego  
wszystkie  inne nie miałyby wagi,  albowiem pozo­
s ta łyby w nieczynności ,  j e s t  człowiek,  jego r o z u m ,  
który to os ta tni  do kapi t a łu  moralnego narodu  n a ­
leży. Rozum człowieka j e s t  najważniejszym ze wszy­
stkich kapi tałów.  Biada ludom, które go zos tawia ją  
w odrętwieniu i niedbają o jego uprawę!*

U w ia d o m ie n ie .
Z osta tnim dniem miesiąca  czerwca skończy ła  się pół­
roczna p ren u me ra t a  na  Tygodnik  rolniczo- j i rzemy- 
słowy.  Panowie p renumera to rowie r ac zą  się wcze­
śnie zgłosić z zal iczeniem na drugie pó ł rocze :  po ­
nieważ tylko tyle d rukować się będzie excmplarzy,  
ile j e s t  zaprenumerowanych .  Ci zaś  z panów p r e ­
numera torów,  którzy za upłynione półrocze naieży- 
tości j e szcze nie uiścili ,  u p rasza ją  s ię  o ode­
s ł anie  takowej wprost  do d rukarn i  P io t ra  Pil lera,  w 
najkrót szym ile możności  czasie.  Gdyby komu z  
panów prenumera torów brakowało którego numeru  
Tygodnika z p ie rwszego półrocza,  zechce się zgłos ić  
do tejże d rukarni .
gas a a r r i S T r a p - ......, y r m ^

Xaklad i druk Piotra Pillera.


